
Rok XI. Petroko,v, dnia 4 (16) Grudnia 1888 r. .M. 50. 
Prenumerata w mieiscu. 

rocznie . . . . rB. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs, - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
t,dnie kop, lO, 

Cena pojedyn(lz~go numeru 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . , , rs. 4 ko p. 40 
półrocznie , , . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . , rs 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop, 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cana ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wier~za, 

Biuro Redakcyi i ekspedycYia główna, IV domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymlłj~: Redakcyja, obiedwie 

księ~arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura .,R: jchman i ~'relllller" w Warszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro RedukcJi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie "Nowa. księgarnia."-pr6cz teg<l, 

w Częstochowie W, Zieliński I w Łasku W. Grass, 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold, 
w Brzezinach " Kl'zemieniewski JUl.1 w Rudomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dzi owiątkowicz J. w Rawie " Szewłodziński. 
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rNAGW~ I KSIĘGARNIA I 
:1".: F_ JĘDE.,ZEJE"V\TIOZA ~ 

VT Petroko"V\Tie ! 
,;.:: poleca Ksi~żki ozdobnie oprawne dla dzieci, młodzieży dorosłych, oraz albumy I~ 

I 
.. ·: nutowe, albumy do fotografij, zaba\:'Vki dziecinne od 1.0 kop. :: '. 
:':.~ galanteryjne towary, oleodruki w ramach po nader przystępnych cenach i bar- ~::::: 
.... dzo gustowne. (2-2) " " 
, ~ ,,;!0 

~~-+~~~~~ 
Księgarnia F. JĘDRZEJEWICZA w Pet.rokowie 

przypominając Szan. Publiczności o terminie zamawiania pisJ:n codzien
nych. i ga.zet na rok przyszły, ma zaszczyt zwrócić uwagę, i2 zamawiający 
gazety przez \~i ksi~garni~ nie ponoszą kosztów przesyłki pieniędzy do Redakcyj, przez 
co egzemplarz roczny VTynosi do 80 kop. taniej~ jak takiż, prenu-
mel'owany wprost w R~dakeyi. (5 -2) 

Przy nadchodzących Świętach poleca. 

Skład Win i Towarów Kolonijalnych 
ŚWIEŻE 

Bakalije i Pierniki 
oraz wszelkie towary w zakres tegoż han
dlu wchodzące. 

W. ZALESKI 
(2-1) Petroków. 

Dmga linija wyjdzie ze stacyi Sławków 
dr. Dąbrowieckiej, dla połączenia się z pun
ktem granicznym Borkz' oddalonym od Szcza
kowy na 1 1

/ 2 wiorsty drogi, z jaką złą.czo
na reJsami, uzyska bezpośredni związek z 
galicyjską drogą żelazną Fe?'dynanda. 

Długość linii Stawków-Borki r6wna się 
6 wiOlstom. 

- Wieczór tar'icuj~cy. W dzień świętego 
Syl westra odbędzie się, na korzyść ubogich 

- Pewien leśnik na pustkowiu, w okolicach 
Przyrowa mieszkający, wygrawszy na loteryi 
500 rs. przywi6zł je do domu od kolektora, 
W nocy chatę jego otoczyli rabusie i za
żądali, aby się im przedstawił. Atakowany, 
otworzywszy lufcik od okna, zapytał, czego 
żądają?--odpowiedź była krótka i stanow
cza: 

- Wygrałeś na lotm·yi 500 rs. i przy
wiozłeś je z sobą. Jest nas tu 12\ oddaj je 
zaraz, bu inaczej, rozprawimy się z tobą po 
swojemu. 

Pomimo nabitej dubelt6wki i rewolweru, 
atakowany w dobrowolny spos6b rzeez za
łatwił - i pienią.dze złodziejom okienkiem 
oddal... Fakt ten, za autentyczność kt6rego 
ręczymy, miał miejsce w przeszłym tygo
dniu. 

- Zabójstwo. Właściciel d6br Okołowice 
pod Koniecpolem, w powiecie radomsko w
skim ś. p. Michał Janiszewski, powracają.c 
przed dwoma tygodniami do domu o go
dzinie 11 w nocy, wystrzałem z broni pal
nej na miejscu zabitym zostat.-Kultt trafi
ła zabitego w piersi; furman zaś raniony 
został paru sr6cinami, Zab6jca dotąd nie 
wykryty. 

-Dobra Pastaszowice w powieoie Będziń
skim, nabyte na licytacyi Zll 8500 rs. przed 
paru latami-liprzedane zostały obecnie za 
20500 rsI .. 

- Wypadki w gubernii. 
Od dnia 11 listop. do 20 listopad~, było 

pożar6w: 1) z podpalenia 6, 2) ze złego 
urzą.dzenia komin6w 2. ' 

- Biuro redakcyi przeniesione zosta
ło na l-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co dotychczas domu Mi
cheIsona, obok Magistratu. Dla inte
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu.-Ogłoszenia przyj
mowane są w tym samym czasie. 

naszego mi~sta, zabawa tuń~u~ąc~; je~t za-I _ Nadesłane, _ Szanowny Redakturze l 
tem ,!szel.kle prawdopodoblenstwo,. ze tak W odpowiedzi na artykuł pomieszczony w 
samo Jak l, ~ .r~ku ~es~l'ym, ud.a. S.l~ o,n~ J';~ 45 "Tygodnia," śmiem prosić o zamie
w z.upe~noscI. I Z? ~IZYJIIl~ w mej lowmez szczenie niniejszych paru sł6w, dokładni~j 
udzIał l okolicZDl ZIemIanIe. wyjaśnil\jących opisane tam zajście, 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Towarzystwo drogi żelaznej Iwangrodzko
D~browskiej uzyskało na dl'odze prawodaw
czej zat-vierdzenie dw6ch bocznych linij, 
dla bezpośredniego połączenia z kol~jami 
austl'yjackiemi .i pruskiemi, a jakich budo
wa niezwłocznie nastąpi z wiosną roku 
przyszłego, 

Pierwsza z tych linii wyjdzie ze stacyi 
Sf1"Zemz'eszyce i zatrzyma się w osadzie po
granicznej Modrzejów, tuż naprzeciwko sta
cyi gl'anicznej pruskiej Mysłowice, przez 
związanie z kt6rą, połączy się z drogą że
lazną Ober-Schlesische-bahn. 
Długość całej linii Strzcmieszyce-Modrze

j6w, według zatwierdzonych już kosztory
s6w, wynosi 21 wiorst. 

- Grono amatorów slizgawki-tej praw
dziwe hygienieznej i coraz więcej rozpo
wszechniającej się rozrywki - wynajęło za 
koleją staw, znajdujący się na terytoryjum 
posesyi p, Henczkiego, na kt6rym ma się 
codziennie zbierać i starać się o utrzymanie 
go w należytym porządku. Liczba am:ł.
tor6w, kt6rzy go wydzierżawili na tę zimę 
i kt6rzy wsp6lnym kosztem mają urządzać 
slizgawkowe zabawy, dochodzi już do czter
dziestu ... 

- O ucieczce z miejscowego wlezlęnia 
w d. 21 sierpnia r. b. dw6ch aresztant6w 
Pl'zypominają sobie zapewne nasi czytelnicy. 
Otóż w dniu 10 b. m, miejscowy sąd okrę
gowy skazał obydwu (Ludwika Gutmajera 
i I<macego Moryca) na oudanie za to do rot 
ar~sztanckich na lat 3 i 1/2, 

- Wszyscy skazani w sprawie o zab6j
stwo rodziny Landau w Tomaszowie, z wy
jątkiem Grygoreńki, podali-jak się dowia
dujemy-apelacyję do w~.lrszawskiej izby 
sądowej. 

W pierw nim przystąpię do opisania faktu 
ośmielam się zapytać szanownych ~czyteln~
k6w jak można nazwać znalezienie się owego 
"Pana Naczelnika," kt6ry m6wiąc nawia
sem Naczelnikiem wtedy nie był; straż bo
wiem ogniowa, jako Instytucyja honorowa
prywatna, obowiązuje swyoh członk6w do 
pełnienia obowiązk6w tylko w razie potrze
by, i wtedy każdy członek obowiązany znaj
dować się \v mundurze, W tym razie 6w pan 
N aczelnik, wobec niewłaśoiwego znalezienia 
s~'(j strażaka, zupełnie nieproszenie przyjął 
na siebie obowiązek członka policyi, i to 
niższego stopnia, choć i ci w chwili peł
nienia swej służby, nie zapominają o usza
nowaniu względem kobiet;-sądzę że opinija 
publiczna, przed sąd kt6rej zostałem pozwa
ny; zmieni powzięte ze wspomni onego arty
kułu o mnie zdanie, zważywszy opis:me ni
żej pr2lyczyny: 

Podczas przedstawienia, w drugim antrak
cie w czasie mej nieobecności (właściciela 
loży), do loży w kt6rej znajdowała się moja 
żona, siostra i kuzyn m6j członek czynn)' 
stl'aży, wszedł jakiś jegom<'Ść (jak się p6ź~ 
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niei dowiedziałem Naczelnik micjscowej stl'a-I. (Przyp . R;ed.). Z zakoń.czl·nia powyższego widać 
J • l' . ze autoroWI Dl ety le chodZi o samą rzecz, o przed-

ży ogniowcj), który, WIt ocznIl: uważaJąc za miot sporu, jak raczej o usobistość' piszącego poprzedni 
ubliżenie swej godności Naczelnika że sira- artykulj-to t~ż przez 4 tygodnio pan K. Z. kogoś 
żak szeregowiec ośmielił się znajdować w szukał, podejrzewał i d(lmyś];,j się, a t('ra7. ... ponie
loży vis-u-vis jego oblicza, uchyliwszy za- waż widzz'mu się że znalazł tego kogo szukał, stosow-

k C
· kk l . k nie do tego "widzimisię" napina ton odpowiedzi. 

słonę, wez wat owego straż a -a Ja o wIe - Jest to kardynaln:\ wada naszych sporów, że nie umie-
ten będąc zwolnionym z warty wszecH na ch wi- my IV nich być objektywni. Subjektywizm nasz 
lę du loży za wyraźne m zezwoleniom dU\'9"o- za to .przekr~cza. z~ylde, j.ak to i .~raz, po .za 
dząccO'o oddziałem). Słowo nPI'zeprasll,am" wsztll kle gramce, Jakie zakreslaćby powlIllen takt l ... 
. l' b'"' ł . l . k' t Idrowy l'uzsąrlek. Jeś I y O pOWlec zlanem, to ta Im unem, 
który brzmiał jako rozkaz, gdyż jednOcze- \ 
śnie po.wie(lział głosem l?()d~ies.il)ny.1O "p,r~- Z sali Sądonrel. 
szę WYJŚĆ" (a za cale obJasmemc mewłasCl- '..J ( n J 
wości znalezienia się stl'ażaka, było wyrze-
czone także głosem podniesionym "nie wol- W ubiegły poniedzial'ek, 10 grudnia, miej
no"). Jeśli wi~c osobie prywatnej (taką był scowy są.d okręgowy rozpatl'ywał sprawę 
wówczas pan Naczelnik), wolno wchodzić mieszkańca mia3ta Tomaszowa, Pawła L!ln
do cudzego locum i wypraszać znajdujących gego oskarżonego o przyczynienie się do 
się tam gości, a tem ba.rdziej robić im jakieś śl11iel'(~i ojca, wilkutek zadania temuż rany 
uwagi, tem samem prawem i mnie jako wła- śmierteln~j. Z aktu oskal'żenia dowia
ścicielowi locum, wolno było zwrócić uw a- dujemy się, że fakt miał miejsce w To
frę Jego Ekscelencyi na nietylko niewhści- maszowie Ru wskim d. 2 września b. r. 
we, ale i brutalne postępowanie, co przez Żona i cól·ka zabitego zeznały, że nie
pana D. W. określonem było przez wyraz boszczyk był zawułanym pijakiem; obcho
"rozrzucać. u dził się z niemi brutalnie i często bił ieh, 

Co się tyczy owego młodzieńca (straż a- gl'OŻąC, że zabij e; wszystkie pieniądze jakie 
lm), tell jako bardzo niedawno pl,zyjęty do zarabiali, przepijał, a na syna swego Pawła 
st~aży .• ni~ ~nał .swego Nac~elnika ~uwet z mial wpływ jak ll :\jgorszy. 
wIdzema, l }Hel'lVlastkowo wZI~ł go ;za.lednego W wiliję wspomnionego wypadku, Paweł 
z Dyrektorów teatru, -lIstąpIł zas me chcąc w domu nie nucował skutkiem czeO'o nie-, ° wyw~ływa~ skandalu, a :em samem kom- I boszczyk od samego rana był już w naj-
pronnto,~ac .m~n~uru 8tl'a:taka;~lecz zaraz gorszym usposobieniu; kiedy 'laś syn wró
nD: dl'~gI dZlen, Jako sk:om~rOlmtow~ny p~- cił do domu około godziny 10 z rana, ojciec 
hhcZJ1l~ w c~l!l.rakterze .stI:azaka, zło~ył UJ1l- zażądał od nie~o rubla w sposób tak gwał
fo!·m,. l prosIł o .zwol~Ie.lll.e ~d obOWIązków; tow,ny, że Paweł, chcą,) uniknąć kłótni, u
WIęC l W tym raZIe, obJasmeme pana D. W. brawszy z sobą nóż, ueiekł z domu. Tym
jest mylne. . . . . . . czasem nieboszczyk, sch wyci wszy cepy, zaczą.ł 
~a ~akoncz~me, choć specYJ.alllle ~I~ ~aJ~ niemi bić żonę swoją, Annę, - następnie, 

mnJę SIę chemIą, pozw?lę sobIe zwrOCIe u- powracającego na krzyk matki Pawła, tak 
wagę, U propos dym?, l .kwasu węglo~eg?: silnie uderzył w rękę, iż ten uniesiony 
prawda ~e [Sazy ~e ~vIelkI ~'Vpływ wywieraJą gniewem, pchnął ojca nożem w szyj~. 
na osobl11kI znaJd~Hce -,lIę pod. wp.ływ;m Krew bryznęła strumieniem; stary Lan
tako~vyc~,.-zauwa.zyłem J~dnak, ze ~llekt.ore ge upadł na ziemię; nieszczęsny syn zaś 
osoblstosCl ?hoć me zostaJą. pod d~lałal11~m tlpostl'zegłszy co uczynił, rzuciŁ się naprzód 
tychże, ufając. czy to w swe kwahfik~cYJe, przepraszając rannego, i okrywając go po
c~y też stu?-owIsko spo~ecz~e, po~walaH 80- całunkami... Na nic bię 10 jednak nie zda
blC. po.m~wI~rać ludZ~ll. stOjącymI ~arą sto- lo-ojciec już uie żyL 
pmamI ll1Ż~J n~ ~lrabInle, s~ołecz?eJ? a tem Na śledztwie sądowem podsądny 7.e łzami 
samem ~acIemn~aH owe sW1atło Jakle ,spły- w oczach przyznaj:;;.c się do winy całkowici~, 
wa ~ wle.d~y-I n.am, symplakom, ktorych i objaśniając, że nie żywił zamiaru zabójstwa 
okohcznOSCl zmUSIły pr~(Jować W atmo~fe- a tylko działał pod wpływem zapamiętałego 
rze l'óżnych zle wpływ~]ących na orgamzm szalu-błagał dla siebie sąd o względność. 
gaz~w dowodzą, ż~ mezawsze poz.yllkany Gdy wobec powyższej okoliczności, strony 
St?PICIl nau~owy Jest dowodem metylko zl'zekły się badania świadków, prezydyją.cy 
WIedzy lecz l zdrowego rozsądku. dał głos oskarzająccmu p6dprokuratorowi, 

Piotrków d. 7 grudnia 1883 r. panu Wiesiołowskicmu, który zażądał uka-
K. Z. rania winnego wedłu~ 2 cz. 1484 i 1492 
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art. Kod. Kal'nego; obl'ońea zaś podsądnego, 
adwokat przysięgły Zajdll'll', prosił sąd o 
zmniejszenic kary swelUU klijentowi. 

Sąd, nic wydalając się z sali posiedzeń, 
wydał wYI'ok, mocą kt.órego Paweł LanO'e 
skazanym został na oddanie do rot are8~
tanckich na lat 3 i l/~. 

We właściwym czasie donosiliśmy o iu
nem' zabójstwie, spełnionym w Rawie w u. 
27 kwietnia 1'. b. na osobie utrzymującej 
gospodę chrześl~ijań.:;ką. Maryi Mirkowskiej, 
i jej służącej Mi1.I·yjanny Kuśmirek. Otóż 
ostatni akt tego dl'amatll rozegrat się w dniu 
6 b. m. w tutejszym sądzie okrQgowym. O 
spełnienie tego zabójstwa oskarżony był 19 
letni młodzieniec Iwan DaniclelTskij. Prze
ciwko podsądncmu wa.lczyły następują.ce po
szlaki: osoby bliżej znające l\'lirkowską sttt
nowczo tw:el'dziły, że zabójstwo to musiało 
być spetni/'ne przez iednego z jej stałych 
stołowników lub jedną z osób częściej od
wiedzających jej restam'acyję, a to z powo . 
dl l, że nieboszka minJa zwyczaj utal'gow'ane 
w ciągu dnia pieuiąuze chować zawsze 1V 

kobiałce IT komodzie lub w kupku pod kot
dl'::} i, że takowych P') śmierci jej nie zna
leziono; podsądny zaś m6gt żywić pe wną 
do zamordowancj lll'azę, za to, że n:1 ra
chunek długu, jaki miała u niego, wytl'ąco
no mu wiliją zabójstwa z pensyi miesię.:.z
nej, jako urzędnikowi miejscowego biul'U 
powi'\tu, rs. 12. Wieczorem wreszcie, Pl,zed 
samem zabójstwem, widziano g8 na kOI'leu 
mia~ta, zaglądają.cego do szynku, i rozma
wiająccgo z jakimś człowiekiem; nazajutrz 
za~ po morderstwie, wstawszy ,~cześnie.i niż 
zwykle, zdradzólł. wciąż pewien niepukój, 
a z nastaniem nocy pl'Osił stróża domu, IV 

którym mieszkał, aby Pl'zyszedł z nim pl'ze
nocować. Głównym jcdnak dowodem prze
ciwko podsądnemu, by'y zakrwawione: lewy 
mankiet u koszuli i spodnie; nal1to, na miej
seu zbrodni, znaleziono laskę, widywaną. 
przedtem n podsądnego. . 

Tak opiewał akt oskarżenia. Sledztwo 
jednak sądowe wykazalo: że w tym samym 
czasie, w którym mniej więcej mogto być 
spełnione zabójstwo, podsą.dny znajdował 
się na nabożeństwie w cerkwi; że laska zna- , 
leziona na miejscu zbrodni nie byla pra
wdopodobnie jegn własnością, a nawet świa
dek Kozarzewski zezn!1! pod przysięgą., że 
należała ona do niego, i że pozostawił ją 
w reRtaura<.lyi na kilka dni }wzed mOl·der
stworo; że ślady krwi, znalezione na podło
dze, nie pasowaty do wielkości butów, ja-

BANDYTA 
NOWELLA 

Alf"onsa Daudet:. 

ny, że pochwycił jednego z nich, mÓ~ł W prefekturze stracono już nadzieję po
być pewny awansu, zwłaszcza, jeżeliby chwycenia go; możecie wi~c sobie wyobra
dziennik urz~dowy, przedstawił aresztowanie zić, jaką rauość sprawiły mi słowa: "już go 
'v spos0b romantyczny. maluy!" ... 

Przekład F. K. 

I_ 

- Niech dyjabli porwą. Korsykę z Jej 
prefekturami i malowniczemjej położeniem!
mówił nam dnia jednego baron Bunlet.
Wszystko tam się dzieje inaczej, jak gdzie
indziej i, jeżeliś nie urodził się w tym 
krai u, to będąc tam urzędnikiem, uarażony 
jesteś na tysiączne niepowodzenia. Co do 
mnie, gdybym był autorem, mógłbym spisać 
cały tom swych niefortunnych przygód, 
z CZ:.lSÓW, gdym tam był pomocnikiem pre
fekta. Opowiem wam jednak wypadek, 
który pewien jestem, że was zabawi: 

Otrzymawszy posadę w Ajaccio, jednego 
pnranku siedziałem sobie najspokojuiej, prze
glądając paryzkic dzienniki, f!dy lokaj oddał 
mi bilecik od prefekta, na którym ołówkiem 
napisane były te słowa: "Przyc.hodź pan 
coprędzej ... potrzebuje cię .... schwyciliśmy na
reszcie bandytę Quastanel '... W'ydałem o
krzyk radości i pobiegłem do prefektury. 
Muszę objaśnić, że za cesarstwa pochwycenie 
bandyty, u ważane było jako sprawa wielkiej 
waf?:i. Skoro zatem p. prefekt był tak Zl'9CZ-

Nieszczęściem od lat kilku, bandyci sta- . PI·cfekta zastałem w jego. g.abinec~e, . za
wali się coraz większą rzadkością, . Kol'sy- Jętego rozmową z człowIekIem. lllzkwgo 
ka cywilizowała się, i z każdym dniem wzrostu! któI'cgo wyraz twarzr mkną.ł pod 
coraz więcej zapominała o tradycyj ach wen- czarną l długą.. brodą zak.r~,~aJlłcą mu twa:z 
dety; a jeżeli przypadkiem, w oddalonym ca~ą. PrawdZIWY tYI! wlesmaka Korsyk~n7 
zakątku Sarteny lub l' Ile Rousse, jakiś tam sklego: czapka wełIl;lana, kaftan z. kozleJ 
kl"ujowiec w któreO'() żyłach gOl·,·tsza krew skóry, a u pasa zaWIeszona para 110zyczek, 
płynęła, ~oigrał zeOsztyletem lub karabinem, kt.óret;ni . 'p~'zek:awal trzymaz:,e w rękach 
to musiał wkrótce uciekać do Sardynii. Lecz wlelkI,e hSCle ZIelonego tytumu. 
nie o takich to chodziło naszemu p!'ofekto- - To. kuzyn .QI1U8tane-rze~t ~I pre
wio Nie ma. bandyty-niema awansu; po f;kt pOClchll,-lmeszka w n:ałeJ wIOseczce 
długiem więc szukaniu, znalazł przecie je- Sole~zar~ pod. Porto WecchlO, . a ban?yta 
dnego! Był to stary fanfaron, nazwiskiem co ruedz~elę WIeczór P~zYC?O~ZI do ~Iep;o 
Quastane, który, mszcząc się za Slmerć na. p~rtYJę .sl~o.pa: ZdaJc Się, ze ~eszl'eJ me
bratu, wymordował cał:!, rodzinę jcgo zabójcy. dZleh po~ózz:.lh SI<J przy. kal·ta?~ l ten~ kt~-

Rzecz miała mieć micjsce w 18-:1:0 lub rcgo tu WIdZImy, chcą.c Się zelllsclć, podjął SIQ 
1842 roku; od tego czasu Quastllne został nam wydać Quastane. 
przemytnikiem i z początku ś",igany przez Czto wiek ten ma wpra wdzie minę uczci we
prefektów z zajadłością, w końcu został go; lecz :i;e zamierzam poch wycić łotra. S:lm, 
zapomniany. Zawsze jednak miał się na i to o ile możności bez rozgłosu, musimy 
baczności; a kiedy po piętnastu latach, na- przeto wziąć się dn rzeczy ostrożnie, ażeby 
no,,"o poszukiwać go zaczęto, pomiędzy ban- nie wystawić wbdzy n::\, śmieszność. W tym 
dytą a administracyjlł powstała zaciekła to właśnie celu zawezwałem cię baronie. 
walka. My mieliśmy przeciw niemu na rozka- Poniewa]; jesteś tu nieznanym, pl'zeznaczyłem 
zy: wojsk.o, żanda~mó'~ i telegl.af,-Qusta-1oi więc tros~? . osobi8:ego. przekonania się, 
ne zaś mlał przoClw lllm: pasterzy, węgla- ~zy rzeCZyWIsCle co llledzlCla Quastane gry
rzy i niedostępne ul'\viska Monte Rotundo. iVa w karty z tym panem. 



kie podsądny miał na sobie w dniu tego 
wypadku. Ważnem byłu również zeznanie 
Orzechowskiej, kt6ra oświadczyła że do 
gospody przychodziło bardzo wiele niezna
nych os6b, tak, że nawet bardzo często 
otwierano gospodę w nocy pielgl'zymom idą
cym do Częstochowy... Najważniujsza po
szlaka winy t. j. ślady krwi na koszuli i 
spodniach, jakoby także upadta skutkiem 
świanectwa J6zdy Walewskiej, służącej u 
niejakiego Grybojedowa, ktc'n'u zapewnita, 
że pods<!dny, bę(lą.c zaraz nazajutrz po O1Ol'
del'stwie w kuchni jej pań<ltwa, m6gł się 
powalać krwią. oprawianego podówcza przez 
nią. prosiaka ... 

Pomimo tego, iż na podstawie powyż8zego 
śledztwa są.dowego, oskarżenie zostało znacz
nie osłabione, podprokurator p. Jachimow
ski żądał uznania Danielewskiego winnym 
zabójstwa; wyznac ony zaś z urzędu obroń 
ca obwinionego, ad wokat przyi!ięQ:ły Strah
leL', starllł się przekonać /?ąd o bezl .odsta
wności aktu oskarżenia w ohec świeżych 
dowo(16w zebl'ally~h na śledztwie sądowell1 . 

Sąd po krótki ej naradzie, wydat II y 1'01:: 

uniewiniujący oskarż()ne~o i pulecający je
clnocześne wypuszczeuie go z więzienia. 

Z Ozęstochowy. 

Gu,iazdkowe obietnice.-Pragnienie grosza i POS"
[/610. - Te;ltr amatorski. - TVig ilijna ''!Jbka.- Pstrągi 
IV Zlo(I/'III PotokII. - Los świąt!lni . .1felpnmell!l.
:Sz/.ichtada. - J(1"C,dzież 11.'3nu'IIIe' ów "KliT. H'ol'sz ." 

Kim zacznę na,prnw\lg niniejszą przedświą
teczną pog-awędkę, wypada mi się przyznać, 
;;;e nie jestem wcale w dobl'yrn humorze ... 
Swięta za progiem-więc wydatki. I nowy 
rok nudllzich a z nim... piąty krzyżyk. 
Tak, ku zmartwieniu miłych mi zawsze 
czytelniczek, przyznać się muszę do tego 
i uprzedzić je z góry, że w nadchodzącym kal'
nawale nawet walca na dwa pas tańczyć 
mi już " ie wypada. Trudno, tempora ml~
tantur. Humol' mi także psuje czytanie I'ozmai
tych pl'ospektów i obiecanek "na ~wiazdkę". 
Mimowoli zapytllję sam siebie, dlaczego 
właściwie drukowany papier tak tallieje? 
Czy rzeczywiście rozwija się w spułeczeń
stwie pragnienie czytania, czy też w licznym 
zastępie szafarzy keiążek i wydawc6w kon
kurencyja pobU(lza do obniżki ceny i ogra
niczenia się na jakim takim zysku? Co 
jest powodem właściwym narodzin owych 
"gwiazdkowych" obietnic, mnie, mizel'nemu, 
pra wdzi wie częstochowskiemu gawędziarzowi, 

- Ależ ja nigdy nie widziałem Quasta
ne .... -odrzekłem, zakłopotany. 

Prefekt wyjął z pugilaresu wyblakłą fo
togmfiję· 

- Oto go pan masz-zawołał. Kazał się 
w roku zeszłym fotografować w Porto Wec
chio. 
Kiedyśmy się przypatl'ywali l'ozumnej i 

przebiegłej fizognomii bandyty, kuzyn jogo 
zbliżył się do nas ścigając lias wzrokiem. 
Zauważyłem, ~e powieki jego podnosiły się i 
rzucały n a nas błyszczące jak sztylet spoj
rzenia, poskramiane udaną, czy też praw
dziwą obojętuością. 

Czy się nie lękasz-zapytałem go-żeby 
obecność nieznaj omego, nie obudziła jego 
podejrzeń i nie przeszkodziła mu powr6cić 
następnej niedzieli? 

T Y D Z I E Ń. 

trudno jest wymacać. Widząc wszelakoż 
przewagę romansÓw i powieści nad dzieła
mi naukowemi, przypuszczam, że oddawanie 
książek tak t:mio, jest tylko dogadzaniem 
kapryśnym i romamowym indywiduom płei 
obojej.· .Małą jeszcze zaprawdę garatkę umy
słowych pracowników możn:} łatwo wyr6żnić 
od reszty. A no, dobre i to, dIJbre ... - Będzie
my więc mieli i książki i obrazy i wszela
kie żywe i martwe pl'emija, tylko ... pienię
dzy, pieniędzy, pieniędzy. Tych nikt nam 
nie da na glviazdkę, a dziś bez nich czło
wiek nawet swojej moralnej nie odczuwa 
wartości; naj ;dealniej szy osobnik, staje się 
na tym punkcie pt·uwdziwym pozytywistą i 
każdy wciąż bez końca zabiega, kręci i .. prze
kręca nn,wet, byle tyllco mieć ... pienią.dze! 
Będąc w kilku miejscach na tradycyjnem 

"odlewaniu pl'zyszłości" w wigilję św. An
drzeja, zauważyłem, że i przy tej sposob
ności każdy zdradza chęć wyłudzenia od 
fortuny pieniędzy na posag; pleć brzydka 
wtedy dopioro daje na zapowicrlzi, nadska
kuje i kocha, "bo bez posadu jakżeby 
żyć" m6wi stara, przetrawestowana piosen
ka Taka og6lna gorączka posiadania pie
niędzy, nip,wiem czem da się tłomaczyć w 
tym l'Ilzic: czy ogót mężczyzn na tyle jest 
bezradny, że sam, bez posagu, nie ośmiela 
się ruszyć w przyszłość, czy też (darujcie pię
kne czytelnillzki)... kobiety zapominają o 
gospodarstwie domowem? 
Zresztą ciężkie czasy wyrodziły wog6le 

!)l'agnieT,ie posiadania więcej. To też w 
przeuiągu 49 letniego tułactwa mego na tej 
pi)lkuli, nie spotkałem ani jednego czło
wieka, kt6ryby powiedział: mam dosyć. 

Pl'a ~ nienie więc p1'enir;dzy jest naszą dru
gą, wrodzoną. już naturą· 
Wezelakoż działalność nasza przejawia 

się i w filantropijnych przedsięwzięciach, 
co się niniej szem, ma się rozumieć, pochwa
la: oto nareszcie zawią.zało się stale towarzy
stwo amatorów dramatycznej sztuki, 
Szczęść Bożel a co dalej będzie, zobaczymy. 
8ą.dzą.~ jednak z gorą.cych początk6w, spo· 
dziewamy się rzeczy wielkich; wszyscy za
jęlli dziś teatrem; o niczem nikt nie gada, 
tylko o spektaklach, wyborze i'ztuk, 1'61 
etc. etc. Wazystko to, miesza I ię w piękny 
chaos z codziennemi zajęciami, paraliżując 
częstokroć te ostatnie; boć w każdej in
stytucyi jest ktoś, co występować będzie, 
znajdzie się więc i biurokrata pracujący 
per dom1'l2ltm pstnw~, znajdzie się i cichy 
m61, który za dostojniejszych kolegów robi 
i ślęczy ... 
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No, ale to wszystko dla dobra ogółu. 
W tej chwili żona przerywa mi pisanie 

pytaniem: ile wyasygnować jej myślę z mo
Jej mężowskiej szkatuły na wigilijną. rybkę? 
Niestety, rybki coraz to u nas droższe, a 
co gorsza cenom ich i dziwić się nie można, 
bo przywożone al/S Vaferl(tnd, mianowicie z 
okolic Lublińca, dl'ogie być muszą. W praw
dzie w Ztotym Potoku gospodarstwo rybne 
według wskaz6wek p. Girdwojna założone 
już z ' stało; ale rezultaty byłyby jeszcze 
zawczasne. Sztuczną. hodowlę królewskiej 
ryby-pstrągów, r0 7poczęto założeniem czte
rech mniejszych i jednej większej sadzawki. 
Głębokości są. one blizko p6łtora są.żnia, 
wyłoż.one kamieniem wapiennym; po nad 
dnem przechouzi cembrowany kanał, do
starczający wodę wprost że źl·6deł - ta, 
rynną, wpada elf) sadzawek, a ztąd przez 
mały, zaledwie 1/4 lokcill. szeroki upust, 
wpada do drugiego rowu poniżej po
ziomu, zkąd płynie dalej ... w świat. Ro
boty wciąi: postępują.,. ch,.,ć wskutek pory 
zimowej - wolno. Ze jednak prowadzą 
eię pod kierownictwem znanego w<lzystkim 
specyjalisty, jest więc nadzieja, że znakomite 
przyniosą. rezultaty. 

Cofam się jednak myślą. do swojej siedzi
by-miasta. Mam ciągle jeszcze przed o
czyma duszy smutek naszeg~ wesołego mia
steczka, gdy rzeczywiście właściciel teatru 
zaniecha w nadchodzącym karnawale urzą
dzenia maskarad. Doprowadzenie tego spu
sobu zabawy do ostrLtniego rzędu hecy, 
zmusza go, jako człowieka bądź co bądź 
dobl'ze myślącego, do zaniechania tego prze
dziębiorstwa. Smutek ten ollbije się zapewne 
i na naszych przyatoj nych bukanierach, chci
wych hec excentrycznych i brudu, a nade
wszystko żądnych naszego upadku moralnego 
Przytem p. właściciel pragnie przerobić po
dobno gmach teatralny na mieszkalną kamie
n.icę; skoro jedno publiczność skąpem nawie
dzaniem teatru odstrasza towarzystwa drama
tyczne i pozbawia właściciela dochodu z do
mu, dl!:iwić się temu nie godzi, tak, jak d7.iwić 
się nie warto, że pierwszy śnie~, zahado
wany cokolwiek kilkostopniowym mrozem, 
dał pow6d naszym automedonom wyjechać 
sankami, kt6re nadzwyczaj chciwie były 
rozchwytane pl'zez amator6w szlichtady. 
Ostatecznie jednak odwilż kładzie swoje 
veto, a chciwi wrażeń młodzieńcy wzdychają 
za śniegiem, choć dobrze poinformowani 
uparcie twierdzą, że... wzdychają oni za 
artystami p. Kremskiego. Towarzystwo to 
bawi od tygodnia przeszło w Sosnowcu, 

- Pl'zedewszystkiem - J'ze.kł-ani sło,va I Wracają.c do powozu, z głową trochę 
o tej sprawie do nikogo... Rozumiesz .... rozgrzaną po dobrej butelce starego wina, 
do nikogo! Kraj ten jest pełen podstęp6w spostrzegtem w powozie nowego towarzys 7-a 
i zasadzek. Porwaliby nam naszego ban- podl·6ży. Był to podprokurator z Bastii, 
dytę, a z tobą jednym tylko chcę dzielić kt6rego poznałem ll[L wieczorach u prefekta. 
zaszczyt złapania go w nasze sidła. Miły chłopiec, w moim wieku. Paryżanin 
Za pewniłem prefekta o mej ostrożności, t~k jak )a! a sprytny!.. .. Dowi6dł mi tego 

podziękowatem za zaufanie i rozłą..:zyliśm - megoclzl WlecI... 
się pełni nadziei i marzeń; on widział się Wiecie to dobrze, że są.downictwo i od
już radcą stanu, ja, dostojnikiem na stałym mi.nistracyja nigdy się z sobą nie zgadzają; 
lą.dzie. a w Korsyce mniej niż gdziekolwiek. 

Nazajutrz rano wsiadłem w ubraniu my- Administl'acyja rezyduje w Ajaccio, sądow
śli wskim do dyliżansu jadącego z Ajaccio do nictwo w Bastia, a ich nieprzyjaźń wzrasta 
Bastia i przechodzącego przez całl! wyspę. razem z rywalizacyją tych dw6ch miast. 
Dla os6b lubiących natUl'ę, jest to naj przy- Ale c6ż dw6ch Paryżan, spotykających się 
jemniejsza i pełna rozmaitości podl·6ż. Po zdala od ojczyzny na wygnaniu, obchodzić 
droclze spotyka się to plantacyj e oliwne, jak mogą. wzajemne nieporozumienia się dw6ch 
w Prowancyi, to lasy sosnowe, to szczyty władz!.. Zapominaj<} o kraju, w kt6rym się 
g6r pokrytych śniegiem, to znów doliny ca- znajdują., by m6wić o tym, za kt6rym tęskni~. 
le drzew pomarańczowych, okrytych białem I my więc w piel'wszej chwili podaliśmy so
kwieciem. Od czasu do czasu, na zakręcie, bie ręce i zostali przyjaciołmi. Wino 1'0 ~ 
pomiędzy skałami, na horyzoncie nieba uka- wiązało mi język i nie ukrywałem bynaj
zuje się żagiel na pełnem morzu. mniej, że wkl'6tce, dzięki sprawie Quasta-

- Nie-odpowiedział wieśniak spokojnie
gTę on lubi namiętnie... Zresztą codziennie 
u nas widzieć można nowe twarze z powo
du s!!siedztwa gise1'lli; powiem mu, że 
przybyłeś pan aby polować na drozdy. 
Właśnie tel'uz pora potemu. 

Ułożyliśmy się więc, że następnego dnia, 
w niedzielę , zejdziemy się w oberży w So
lenY.:ara i-miły kuzynek odszedł spokojnie, 
nie wyrzucając sobie bynajmniej swego po
dłego ozynu. 

Ale my, urzędnicy, niewiele się zajmu- ne, o kt6rej powiedziałem mu pod naj
jemy takiemi rzeczami i przyznać się mu- większym sekretem, powrócę do Francyi. 
szę, że więcej mnie zajmowały myśli o Bodaj to młodość!. .. kiedy m6j towarzysz 
przyszłej mojej podprefekturze, niż malo- wysiadł na popasie w Porto Wecchio, już 
wnicze widoki; to też trzy czwarte drogi m6wiliśmy do siebie po imieniu. 

Po jego odejściu, prefekt zalecił mi głę
boką. tajemnicę. 

przejechałem z zamkniętemi oczyma. (d. n.) 
W Bonifacio zatrzymaliśmy się na śnia-

danie. 
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pozwalając nam cieszyć się nadzieją swego 
powrotu i obiecanką ujrz@nia... operetek 
podkasanych, gdyż, juk się przekonało na 
tych jeno da się dziś robić interes. O tem
p'Jra, o mores! .. 

Ale, ale! .. nezależnie od mroz6w i szlich· 
tady, iakiś amator cudzej własności W ze· 
sztym tygodniu zeskamotowoł worek )Jocz
towy z listami. A działo się to na stacyi, 
w czasie popasu "żelaznego konia". Pr6rz 
list6w zwyczajnych i posyłk-i wartości 3 rs. 
przywłaszczył sobie ten nasz nieznany jak 
donosi "Kur. W arsz." aż 113 egzemplary 
tego dziennika. A to się uraczy!.. 

Tyle "na gwiazdkę" napisać mogę; pre
zent6w nikomu nie dam, chyba tylko dzie
ciakom nakupię orzechów, badyjank6w i 
innych piernik6w; tymczasem zaś, gdy to 
czytać będziecie-o! piękne czytelniczki-wy
obraźcie mnie sobie siedzącego na podłodze ... 
gdyż moja małżonku:zasadzi mnie,ni~wąt : Jl.i
wie, jako potulnego męża, do... Wlercema 
maku. 

Przyznajcież, jaki wasz sługa dobry, l ••. 

pracowity małżonek. 
Dosiego roku-o mili!.. 

Zygzak. 

WYKAZ STATYSTYCZNY 
gazet, czasopism i dzieł wydawanych prenu
meracyjnie, sprowadzanych przez poczt~ i miej
scowe księgarnie, dla użytku miasta i jego 
najbliższej okolicy, w ostatniej ćwierci 1883 r. 

Ciekawy czytelnik, w M 19 "Tygodnia" 
z r. 1882, a zatem przed dwoma prawie 
laty, znajdzie takiż sam wykaz z cyframi 
wziętemi z l-ej ćwierci przeszłego roku. 
Pomieszczona tam i tabelka chronologiczna 
tego rodzaju spisu, z czasu od 1860 do po
czątku 1882 roku, wskazuje liczebny .. przy
rost prenumeraty. 

Tymczasem przystępujemy do obecnej 
chwili, uprzedzając czytelnika, że formując 
poniższy wykaz, mieliśmy gł6wnie na uwa
dze dokładny spi. z końca 1883 r.j r1lbry
kę zaś drugą, z 1882 r. wypełnialiśmy o 
tyle, o ile było potrzeba do por6wnania, a 
zatem nia mogliśmy zamieszczać wszystkich 
cyfr i sum z roku przeszłego,-tembardziej, że 
niekt6re pisma już przestały wychod. ić, in
ne zn6w nie mają teraz wcale prenumera
tor6w. 

I_ 

Gazety, czasopisma i dzieła w językU 
polskim z końca 1883 roku. 

A. Gazety polskie. 

1 Dziennik dla wszystkieh. 
2 Echo. 
3 Gazeta handlowa 
4 Gazeta polska 
5 Oazeta Warszawska. 
6 I{raj. . . . . . . 
7 Kury jer Codzienny. . 
8 Kury jer poranny . . 
9 Kury jer Warszawski. 

10 Słowo 
11 Wiek 

razem 

Lićzba 
egzem pl. 

Kon.!pocz 
18831882 

2 -
27 29 
19 18 
23 22 
26 31 
21 -
33 13 

6 
83 

8 
27 

8 
125 
12 
27 
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191 . Gazeta sadowa 
.10 Gazeta irwil1teczna . 
~11 G ospodlll'z . 
12 Gospodyni miejska. . . . 
13 IDżynieryja i budewnictwo . 
H Izraelita 
15 Kłosy 
16 I{olce 
17 I{ronika lekarska 
18 Kronika rodzinna 
10 I{uryjer rolniczy. . 
20 I\uryjer swiąteczny. 
21 Medycyna. . . . , 
22 Missyje katolickie 
23 Mody paryzkie 
24 Mucha 
25 lliuzyka kościelna 
26 Niwa 
27 Ogrodnik polski. 
28 Opiekun zwierząt domowych 
29 Prawda. . . . . . .. 
30 Przegląd katolicki. . . . 
31 Prz~gląd lekarski krakowski 
32 Przegląd ppdagogiczny . . 
33/ Przegląd techniczny . 
34 Przegląd tygodniowy. 
35 Przewodnik biblijograficzny Estrei-
361 chera 

Przyjaciel dzieci. 
37 Przyrodnik 
38 Rola. . . . . . 
39 Romans i powieść . 
40 Świat iJlustrowany. 
41 Tydzień (*) . . . 
42 Tygodnik illustrowany 
43 Tygodnik Kucharski . 
44 Tygodnik mód . . . . . . 
45 Tygodnik powieści poznański . 
46 Tygodnik powsze(~h ny 
47 Tygodnik romansów i powieści 
48 Wędrowiec . . . . . . 
49 Wiadomości farmacentyczne 
50 Wieczory rodzinne. 
51 Wszechświat. 
52 Ziemianin 
53 ~ol'Za 

271 24 
33 38 

11 2 
4 3 
3 1 
6 4 

.70 91 
11 11 

1 2 
12 17 
10 15 
13 12 

5 4 
11 1 

9 3 
5 7 
5 5 
7 12 

10 10 
2 1 

27 26 
25 23 

1 2 
1 9 
2 2 

42 38 

II. 

Gazety i czasopisma 

językach 

Wszy5tkich rossyjskich gazet i 
czasopism 

Przychodzi ich z Petersburga . 
• "z Moskwy 
• • z Warszawy Dnie

wnik Warszawskij 
• • z Nikołajewa . . 

W niemi'.lckim jęzvku gazet i cza
sopism 

We francuzkim języku gazet i cza· 
sopism . , . . . . . . 

W a.ngielskim języku gazet i cza-

.N2 50 

w obcych 

r~ l10sć 
'p. egzem pl. 

~ Kon.1 pocz 
;3 18831882 

911 3121 306 
·1 

67 268 -
22 33-

1 
1 

10 -
1 -

40 110 140 

25 43 53 

sopiam. . . . . . . " 3 3 1 
2 - W łotyskim Bałtijas Wehstnessis 1 1-

36 44-
1 2 Wszystkich w językach obcych I I I 

10 - razem. . 160 469 
27 38 Z rossyjskich gazet i czasopism 

500 
·1 

6 - najliczniejsze: 
215 210 Prawitelstwiennyj Wiestnik 
91 102 Senatskija Wiedomosti 
4 - Senatskija objawlenija 

42 50 Swiet . . . . . . 
1 1 Nowosti. . . 

38 69 Nowoje Wremia ... 
29 39 Wiedomosti sprawok o sudimosti 
16 17 Otieczestwiellnyja Zapiski . . . 
2 3 Reszta znajduje się w kilku, dwóch 

14 18 lub 1-ym egzemplarzu. 
li 1 

1 1 
7 13 

25 -
- . 24 -

24 -
18 -
14 -
12 -
12 -
8 -

razem . 111321 

Wszystkich razem gazet, czaso
pism i diieł w języku polskim 
i w język&ch obcych tu pre
numerowanych, jest obecnie. . J - 1",'2323 

Uwaga. Ubyło nam kilka pism jako to: .Biblio
teka ogrlldniczll.", .Ekonomista", .Łowiec", .prze
gląd bibliograficzno-archeologiczny" i ,Wiadomości 
bibliogmficzne"; przybyły zas: .frzewodnik biblio
graficzny Estreichera", ,Uola", ,Świat illustrowany' 
i .Tygodnik Kucharski". 

(*) Prócz 215 egz. Tygodnia. piotrkowskiego 
rozchodzącego się w mieście i najbliższej okolicy 
przez księgarnie miejscowe i wprost z redakcyi, wy
seła jeszcze redakcyj;\ tego pisma pocztą i drogą 
prywatną 365 egz. w różne strony. Ogólna cyfra 
Tygodnia 580. 

Z ogólnego rachunku i zestawienia liczb 
prenumeraty z kończącego się 1883 r. z po
czątkiem r. 1~82 wypadło, że, w przeciąO'u 
dw6ch ostatnich lat, liczba og6lna pren~
merowImych tu egzemplarzy gazet, czaso 
pism i dzieł zmniejizyła się o 129-samych 
polskich ubyło 98, a obcych 31 egzemplarzy 

Ubytek-pierwsze to zjawisko nie prakty 
kowane tu od lat 15-u; przyrost bowiem by 
wał ciągły i znaczny, czego dowodem służą 

Liczba szczegóŁowe wykazy statystyczne uaszej kro 

C. Pisma polskie prowincyjonalne. 
egzempl. niki miejscowej; dosyć nareszcie zestawić 
Kon., poez naj mniejszą cyfrę 269 z 1868 r. z naj wię 

1--: ____________ --';..18_8-'3'-.18_8_2, kszą 2,3~3 z początku 1882 r. - Bywały 
1 1 przyrosty po 100, 200 i :300 egzemplarzy. 1 Gazeta lubelska. 

2 Gazeta kielecka. 
3 Kllliszanin. ~ ~ Czy początek r. 1882 był kulminacyjnym 
4 l\orespondent płocki 1 1 wzrostu prenumeraty, odką.d ma się ona 

razem--:'--:'.-lI-";:4+1-~1 zmniejElzać, trudno przewidzieć. Najprawdo 
Uwaga. Na początku tego roku przestało wy- podobniejszem zdaje się to przypuszczenic 

chodzić .Echo łomżyńskie". że w tem zmniejszeniu wyraża się tylko o
becny biedny stan mieszkańców, który jest 
w związku z ciągle rosnącą drożyzną, upa 
dającym handlem i coraz większym brakiem 
got6wki, zwłaszcza, jeżeli zwr6cimy uwagę 
na to, że prenumeruj:!.cy u nas, a zapewno 
i wszędzie, są to przeważnie ludzie średniej 
albo małej zamożności, składający się gł6w 
nie jak w naszem mieście z klusy średniej 
i niższej urzędniczej, kt6ra przy stałej, nie 
zmieniającej się płacy, nie jest w możnośc 
zaspokojenia gł6wnych potrzeb życia; tem 
mniej może robij wydatki na posiłek urny 
słowy, lub inne godziwe pragnienia i przy 
jemności. 

1 

2 
3 
4 
5 

6 
7 

8 

D. Dzieła czasowo wychodzące 

Biblioteka DlI.jcelniejszych ntworów 
literatury europiejskiej. . . 

Biblioteka do Tygodnika romansów. 
Dorego pismo S-te zeszytami. . 
Eneyklopedyjll. kościelna. . . . 
Encyklopedyja powszechna Orgel-

branda w dołączeniu do Kn-
ryj era Codziennego. . . . 

Eneyklopcdyja wychowawcza. . 
Kochanowskiego dzieła wydanie ju-

bileuszowe Warszawskie. . 
Kraszewski Ign. J. wydanie tanie 

Sery ja 2 • . .. 

I I 
43 55 
2 -
2 -
8 10 

20 -
39 50 

13 -

32 1 3231 
9 

Uwaga. Obecnie nie istnieją już gazety "Doniesie- 10 
nia" i "Nowiny". a natomiast przybyły: "Dziennik dla 

Kraszewskiego powieści. 
Reisnel'a metoda niemieck: języka, 

~ 45 13 

-I 
Żałować wypada ubytku najpoczytuiej 

szych dotąd tu pism, jak np. TYlioduika il 
lustrowanego, Kłos6w, Bluszczu, Tygodnika 
powszechnego. Zmniejszyła się także liczba 
pożyteczniejszych wydawnictw, np. Niwy 
Przyjaci~la dzieci, Wieczor6w rodzinnych, 
Gazety Swiątecznej i Zorzy. 

wszystkich" i "K,·aJ". 

B. Czasopisma polskie. 

1 Ateneum 
2 Biblioteka umiejętności prawnych 
3 Biblioteka Warszawska. . 
4 Biesiada literacka . 
5 Bluszcz. 
\; Echo muzyczne i teatralne. 

I ~ Gazeta l~karska. : I Gazeta rolnicza. 

Liczba 
egzempl. 

11 

12 

Kon., pocz 113 
18831882 

14 
6 6 
6 4 15 
5 6 

73 76 16 
99 110 
12 [) 

po polsim . . . . . . . 8 
Scherr'a, literatura powszechna, \v 

polskim przekładzie. . . . 20 20
1 Schiller'a dzieła, w przekładzie pol-

skim 8 -
Słownik .l eograficzny F. Sulimier-

skiego . . . . . . . . . 33 57 
Zbiór powieści, wydanie Przeglądu 

Tygodniowego. . . . . . 6 -
Złota przędza poetów i prozaików 

wyd;tnie Biesiady. . . . . 17 -
Żywoty Swiętych, Skargi . . . 2 -

razem . 1 2661 237 

I 9 2~1 22 
Wszystkich polskich gazet, czasopism I 1 

i dzieł. . . . . . . . . . . 17115 1823 

Z dzieł czasowo wychodzących rażą.cy jest 
ubytek znaczny prenumerator6w d w6ch bar
dzo pożytecznych wydawoictw, jako to: En" 
grklopedyi wychowawczej i Błownika. jeo
cyaficzncgo. tak, że przestało tu prenume
rować Eocykl')r~dyi Wy\.lhowaw\.Izej 11, a 
Btownika jcogrllfi<lznego U o!:lób. 
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Co do gazet, te stoją prawie w jednej 
zawsze liczbie, z wyjątkiem Kuryjera Co
dziennego, który, w przeciągu ostatnich 
dwóch lat, z 13 egz. podniósł się do 33 i 
Kuryjera Warszawskiego którego wzrost 
zadziwiający!.. W początku 1880 r. miał tu 
47, na począ,tku Hl82 r. B3, a dziś liczy już 
125 prenumeratorów. W ielością wiadomości 
i urozmaiceniem, widać najlepiej się ludzie 
wabią, bawią i zaspakajają .. 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

'l'enlpor~-nlutałltur. 

Kiedy Eques polonus, o dwóch nogach zwierze, 
Miał na swej cienkiej skórze jllkie takie piel ze 
I pozwolił pokornie, ",odo polonica, 
Mcśkom, J"skom, Lejbusiom, drzeć ze siebie łyko
Raczyli się Mo!\kowie na grze~z!lości sadzić, 
I szlachcie serdeczności z trybularza kadzić ... -
Dziś, lIIośd Dobrodzi eju, gdy czasy upa.rte, 
Gdy lJj ~ rze z citmkiej skóry do szczętu obdarte, 
"lJwai:!jąc szlachcica. za nieprzyjaciela, 
Oskarża go przez prasę organ Izraela.-
W całej tej operacyi pośpi ech to niezmierny: 
Szlachcic choć niema pierza, jeszcze nie koszerny, 
Zanim g.o. wypędzicie z cichej jego chaty, 
PotargaJrle talmudy i spalcie chałaty; 
W ówczas łatwiej wam będzie suszyć sobie głowę 
Jak potęl)ić i zgnębić plemię kontuszowe. 

Nagrobeh:: lllyśli'Wernu. 
. . . . . . Tu leży myśliwy, , . 

Który, gdy były la s,\', wiódł ży,rot szczęshwy-

o G- Ł 

T Y D Z I E Ń. 

Bil lisy i zajr!ce, wilki i jelenie, 
Miał pensyję, ordyna.ryję i czyste sumieni~.
Gdy JlLsy wyrą;bano do żerdzi ostatniej, 
Nikt go nie wziął do siebie, nie dał ręki bratniej. 
Gdy już nie mógł polowae na. żadnego zwierza, 
Złapał w sidła pod skałą, Borsuk:;. i Jeża; 
Z Borsuka lIszył torbę na chleb zapleśniały, 
A Jeżem się opędzał psom, co go gryźć chciały. 

Do Zająca. 

'Wiesz o tem bardzo dobrze mości dłu~ouchy, 
(Bo cię pewno dochodzą; ze wszystkich stron sluchy) 
Ze są źle zasilane żołądka potrzeby, 
Strasznie skromne bułeczki-bardzo małe chleby, 
A upartych rzeźników czereda zawzięta, 
Na posiłek świą;teczny rżnie tylko cielęta. 
Nie trzeba cię objaśniać i przedstawiać wiele, 
Boć wiesz, że człeka dobrze nie nasyci cielę. 
Zatem racz Dobrodzieju st:trania dułożyć, 
I swą zacną; familiję jak można rozmnożyć; 
By upadli rzeźnicy tak mali jak wielcy, 
A ich sławne urzędY, zastąpili strzelcy. 

5 

I znów ubył jeden z bardzo małPj garstki wetera
n.6w, co tu w pJwiecie będzińskim jeszcze na starych 
Siedzibach praojców pozostali, co silnie i stale odpy
cha.ją przystawianą; przez niemców do owych siedzib 
szturmową drabinę. 

Oby i o nas, jak dziś o ś. p. Teodorze Kmicie 
powiedzieli ci, co nas pogrzebią: 

Chociaż nie miał swobody, radości, uciechy, 
Jednak pradziadów swoich nie opuśeił strzechy, 
A stając zaws~e śmiało w starych cnót obronie, 
Zrodzony na zagonie-umarł na zagonie. , 

F. S. 

- Sprostowanie. W sprawozdaniu podanym do "Ru
ryjera Warszawskiego" o pożarze młyna parowego 
należą;cego do S. Potoka, główną zasługę ratunku 
przypisano mylnie oddziałowi 2-mu Straży Og. Och. 
w Będzinie. Otóż jakkolwiek i ten oddzill,ł na po
chwałę zasłużył, niemniej Naczelnik oddziału l-go, 
Robert Pil1chulek i Piotr Kurzaiski najpierw na mirj
sce wypadku z sikawkami przybyli i im też zawdzię
czać głównie należy opanowanie groźnego żywiohl. 

(1-1) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
t Ś. p. Ignacy BoczyIiński. wychowaniec 

szkół Szczebrzeszyńskich, były nauczyciel gimnazy-
j tutejszego, sumienny na niwie mowy ojczystej - W dnilI 12 (2~) grudnia, w m. Tomaszowie, na 
pracownik, szczery przyjaciel młodzieży i autor wielu sprzedaż 3-ch krów. 
prac literackich i naukowych, zmarł w Warszawie - 5 (17) grud., w magistracie m. Rawy, na dzier-
dnia 10 b. m. żawę 11-tu jatek. 

, - 21 grud. (2 stycz.), na komorze Sosnowice, na 
t S. p. Teodor Klnit:a, były oficer. wy- sprzedaż skonfiskowanych towarów na sllmę 3475 rs. 

chowaniec szkoły podchorą;żych a następnie wlaści- 12 kop. 
ciel d ',bl' Malinowice zmarł w dniu 29 listopada b. r. - 19 (31) grud., w ul'zędzie p-tu Rawskiego, na 
we wsi Papierni pod l'IIyszkowem, przeżywszy lat 83' 1 dziprżawę pro!Jina.cyi do 1886 r. we wsiach: 1) AI-

Licznie zebrana rodzina, z kraju i z zagranicy bertów, od 13 rs. rocznie, 2) Kazań, od 19 rs. 3) 1I1a
przybyła, sąsiedzi, przyjaciele i znajomi oddali osta- ryjanka, od 91's., 4) RogOWiec, od 16 rs., 5) Goślin
tnią; posłngę zmarłemu, co tyle lat przeżywszy, zo- ki-Duże, od 10 1'8., 6) Janów i Psianoga, od 7 rs. 
stawił dzieciom swoim szlachetne przykłady starych - 21 mar. (2 kwietJ. 1884 r. w są,dzie okręg. Pe
cnót naszych, których do śmierci przl:lstrzegal i z trok., na sprzedaż maj'l:tku Rząśnia, od sumy 73499 
któremi skończył prawy i niczem nieskalany żywot. rs. 50 kop. 

o s z E I 

Biuro Ogłoszeń ~.;r('~~~~~~";0';~~~~~~~~-Cf\)~~"'-:::;';:;)""'~. ~~~ 

dla wszystkich dzienników kra- ~ .: ~ ~ ~ 81da~ .Płótna. Bi.elizny d~msl{~ej" męz- ~, I f ~ ~ ci 
jowych i zagranicznych ~ _. j i: ~ ~ lneJ, stoIowej , Towaro,v bIałych ~ ~ -'" ~~. z.z 

pod firmą rr .~.~ ~ c-~ ! d fi _. g: ~ '"~ CI). ~ 

'eali~lman Il ~~~n..i\e~\\ ~1~~~ 1." NIKODElt TiEMBECKI,~: ~n~~· ~2 .. ~ 11tn... fi .. ~ 0.. .. t: ~ 'Er~ ~ ; ~ ul. Piotrowska ro 784. ŁÓDŹ, uL Piotl'owska N; 7840. ;. ~ ~ g ~~' t:ł' ! . I' S . k N 18 ~ C<l Q) s:: Ol E l - -<::l ... W Warszawie u Ica ena[ors a r. C c;j bil N ~ N.- po eca _ '" Pi'" --' ., 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

~ C) ~......, c.J X ...., "'C ,..... 1-'. <t ~. S» 
T Q)..., N ;::""rn 'g~ ~ Zn.aczn ... .,. VV''''''bór ~ Pl.., ~ ;.;. = ~ 

~
NN~ >-''''''''''' ~ oJ oJ ....uł =",::<1>';>;,80 

~ ~.o g ~ ; Koszul gotowych Męzkich białych: I Towaru czysto wełnianego t. j. ~:;: ~ g..;;; ~ -g 
'8 Ol be k ł' . k d 150 k f't 'k' d k' h' k' l . ::r ::!! Pi"'., ? ctI '" c;j o .- z o mer. l ml~n -. o rs., ' a aD! 'ow ams IC I męt 'l~ J, '< ~ ~.., ~. _ >J 

Jest do -vvydzicrża""'ienia N ~ Cl) I:: N;;; z kolnier. i mank. od rs. 2,50 pantalijonów damFkich i męzkich, .... - Z .... g" 

~ 
d ~ ~ ~ :~ Kolorowe z koł. i man. od rs. 2,00 kalesonów; pończoch damskitlh i ~: g ;: ~ Fortepijan .B ... o..~ E Nocne z wyszyciem od rs. 2,00 męzkich, skarpetek, pończoch dzie- p;- <l ,p- :: 
:8.3 ~ o!:l bez wyszycia od rs. 1,40 cinnych i kamaszy damskich i mę- ~ .::; ~ N. :; 

w zupełnie d~brym stanie. Wiadomość /!J_ 
o... jJ ~ zkich. g. 7 r '1" 

w Redakcyi "Tygodnia". '"ijl~~~~~~@;~~~'.3~~_2,~ 
(0-12) (7 --6) 

gazeta codzienna wychodząca w Warsza"rie 
pod redakcyją 

Henryka Sienkiewicza 
rozpoczyna z nowym rokiem 1884 trzeci rok istnienia, podaje 
najnowsze własne telegramy, przeglądy polz'iycl.ne i artykuły wstfJpne 
w pierwszorzędnych sprawach politycznych, obszerny dział korcs
pondencyz' kt-ajowych i zagranicznych, arłykuly treści społecznej l' 

ekonomicznej, h'om'ki miejscowe i prowincyjonalne, przeglądy arty
styczne, naukowe z' literackie, obszerną rubrykę rozmaitości, wia
domości z Cesarstwa, sprawozdaniu giełdowe etc. etc. 

Fe7deton zapełnia "Słowo" przedewszystkiem oryginalnemi 
utworami najcelniejszych autorów polskich. 

Obecnie dl'Ukuje Sienkiewicza trzytomową powieść .. Ogniem 
i Mieczem" po ukończeRiu której, drukować będzie Kajetana Ka
szewskiego "Jal'ząbkową noc"; prócz tego teka redakcyi .zaopa
trzoną jest w utwory naj celniej szych pisarzy krajowych i zagra
nicznych. 

Cena prenumeraty: W Warszawie rocznie rs. S, ii.ie
sięcznie kop. 75, na prowincyi rocznie rs. 12 kwar~1. ~8. 3. 

Adres Redakcyi: W a,rsza wa Nieca.ła ~ t 
(R. i Fr. 12157) (3-1) 

PAPIEROSY. Dubec Fort, Oubec Choisi, Dubec Moyen, 
Dessert, Carmen i Bonbons, w cenie Rs. 1 za 100 !;zt. 

TYTUNIE "ERZERUM", 
w cenie od Rsr. 1 do Rsr. 12 za funt. 

CYGARA: Maravilla, Hawana- Superieur, Delicias, 
Desser, Renoma, Konkurencya i Kupidon, 

POLECAJĄ 

Kalinowski i PrzepiórkoWRki 
"VV ~arsza"'V7ie, (Hotel Europejski). 

R. i Fr. 11585) (6-3) 

Niżej podpisany mieszkaniec m. Będzina" Z a li l a d S t ° l a r s k i 
zgubiwszy paszport pod firmą 

wydl!'~y .mu przez Naczelnika powiatu rC1rC1~@~~!f~ & ~~ 
będzmsklego 11 listopada 1882 roku 7:a 1919 • 
},'q 1006 zawiadamia o tern wszy~tkle W Petrokowle, 
władze 'policyjne, aby przyp~dkie.m ktoś przl;lniósł swój Magazyn Mebli do domu 
obcy z rzeczonego paszportu Dle kOI zystał. W -ej Grabowieckiej naprzeCiwko cerkwi; 

(3- 2) J zrael Fiszel. polec:!. gotowe Meble po cenach umiarko-
--------------- wanych, przyjmuje wszelkitl zamówienia 

RS 1 O O O budowlane i roboty kościelnie, tak gład
kie jak: i rzeźbione; poleca także Meble 

v gięte z fabryki Wojciechów i Trl1mny 
Do wypoży€l;enia na. l-I'lzy Numer hi- metalowe po cenach "\\ arszawskich. 

potekt domu. Wie.domość 11 urzęduika (0-9) 
pocztowego Peehe. (1-1) 
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Najwłaściwsze Podarki 
na nadchodzącą 

Gwiazdkę dla Dzieci i Młodzieży 
posiada Wydawnictwo Z a b a wek i G i e r pedagogicznych, 

A" J. WISNIAKOWSKIEGO 
W WARSlAWlE 

J(mkoU'skie-Pr::;cdnu'eście M 81 wprost Roś. Sw. Anny (Benzaraynów). 
HanLlluji),cym i osobom biorącym większe partyje, odstępuje się ndpowiedni 

rabat. Obstalunki od Rs. 10 wysyłają: się f(alH'o. Katologi na ż,!danie gratis 
Nowości na rok bieżący już są przygotowane Opakowanie w drewnianych pudełkach 

(R. i Fr. 11440) (4-4) 

~ A Go 'V\TIAZDR:Ę: 
Najnowsze Książki i Nuty 

~~Ql~Q)WJM~ M& ~Q)D)Al81K<.~ 
wydane nakładem Księgami i Składu N ut 

FERDYNANDA BOllCKtA 
w Warszawie ulica Senatorska ;M 469. 

IIF'DO NABYCIA W PETROKOWIE W KSIĘGARNIACH.,.. 

J~DRZEJEWICZA oraz P ACEWICZA 

Książki 

i innych znaczniejszycll. 

dla małych dzieci z rycinami 
lrolorowemi. 

flok dzieci~cyi. 24 prześliczne obrazki. Wiersz Gawalewieza Rs. 2. 
Fidel Wierny Piesek. Książeczka obrazkowa wierszem Kop. 60. 
Kotki i Dzieci. Książeczka obrazkowa wierszem Kop. 60. 
Arka Noego. Abecadlnik z Historyi naturalnej, wydanie na papierze rs. I kop. 

50, wydanie na tekturze rs. 1 kop. 80. 
Nasze zwierz!!ta domowe. Ks. obrazk. z textem wydanie na papierze rs.l, wy

danie na tekturze rs. 1 k. 20. 
Powiastki babuni. Wierszem, z rycinami na tle złotem, k. 60. 

N o,ve Jrsiążki dla mloctzieży. 
Wielki średnie w obrazach. Przez Grube'go tłom. Zajączkowskh~j, w oprawie 

ozdobnej rs. 2 k. 40, bez oprawy rs. 1 k. 80. 
Historja starożytna w obrazach. Tegoż, w opmwie 0zdobnej rs. 2 k. 40, bez 

oprawy rs. 1 k. 80. 
Marya Malczewskiego. Illust. Gersona w ozd. oprawie rs. 2, bez '·prawy rs. 1 

kop. 50. 
Mayne·Reyd. Polowanie na wieloryby, tłum. Anczyca, w ozdobo oprawie rs. 1 

kop. 80. bez oprawy rs. 1 kop. 35. 
Zof. z Rymanowa. Powieści dla Helenki w oprawy rs. 1 kop. 50, bez oprawy 

rs. kop. 20. 
Swiderski. Tuzin komedyj dla dzieci i młodzieży w oprawie rs. 1 kop. 50. bez 

oprawy rs. 1 kop. 20. 
Lirnik Polski. Upominek po!'tJ cz. Wybór Poezyi w oprawie ozdobnej rs. 4, bez 

oprawy rs. 3. 
Robinson Meksykański. P. Rzętkowskiego w ozd. oprawie rs. 2, bez oprawy 

rs. 1 kop. 50. 
Dziewcz!!ce losy. Powieść przez Dzieduszycką (dla panienek) w ozdobnej opra

wie rs. 2, bez oprawy rs. 1 kop. 50. 
Gry i zabawy dla młodzieży, a mianowicie: gry na. otwartem powietrzu, gry w 

piłkę, gry w mieszkaniu, gry ustne, gry pisane wraz z opisem kar od
bywanytlh za fanty,·k. 65. 

N U T Y. 
~ Ozdobne albumy podarkowe. ~ 
Bukiet karnawałowy. Podarek muz. 12 nowych tańców na. rok 1884 rs. 1 k. 50 
Do nabycia także pojedyncze Nra. 
Album Lewandowskiego. 10 najpiękniejszych mazurów na fortepian. Wydanie 

nowe ozdobione piękną. ryciną kolorową rs. 1 kop. 20. 
Niezapominajki karnawałowe. Album 12 tańców na rok 1883 rs. 1 kop. 50. 
Kwiaiy Polskie. 2-gi podarunek muzyczny rs. 1 kop. 20. 
Imieniny Jadzi. Tańce dla ~zieci k 75. 
Jadzia i Władzio na balu. Tańce na 4 ręc3 dla dzieci kop. 90. 
!'tlały Wirtuoz Polski. Ulubione fantazye na opery Polskic. 

Serya I dla małych dzieci 24 Nr. po kop. 20. 
Serya II dla dorastających 12 Nr. po kop. 40. 

lub też: 
I{ażda Serya w 4-ch zeszytach po Hs. 1 (Biorący wszystkie czteC) zeszyty 

jednej Seryi, płaci tylko Rs. 3). 
(R. i Fr. 11347) (2-2) 

Osobom życzącym sobie pobierać u mnie Artysta rzez'bl"arz 
I Lekcy je Tańców lub gimnastyki pokojo-
. wej, mam z.a8zczyt donie~ć, że sezon Z KRAKOWA 

zImowy powyzszych lekCYJ rozpocząc ... . ' .. 
zamierzam z dniem 15 stycznia f. p. w podeJI~uJe SIę wszelkIch robót. ko.sclel
którym to dniu powracam z m. Łodzi do n~ch. l salonowych, ua drzew,e l ka
Petrokowa. ' mIenIU.... . 

Szanowni interesowani raczą swe ad- :Wykonywa na ządanle nll.dgrobkl I 
resa zostawiać w Redakcyi • Tygodnia". rózne prace artys,Lr:czne, .. wchodzące w 

•. zakres sztukI rzezbIarskleJ. 
Jan JaśnJ.e'WJ.cz Pracownia IV Zakładzie Stolarskim nRo-

b. członek baletu Teatrów rządowych dzina" w Piotrkowie, naprzeciw cerkwi. 
Warszawskich (3-1) (0-3) 

~olecając się PP. ~b~'W"a~~loJll zieJllskiu1. i kupcom zho. 
ZO""vyUl do komHloweJ sprzeaazy zboża w Warsza "vie i w Gdań. 
sku, upraszamy transporty zbożowe wysławne do nas do Warszawy, :tdresować: 

Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 

i objaśniamy, że zb~że .z. maga~ynow t;vch ~tosownie do konjunktury, za opłat~ 
]rachtu P?dlug taryf mIeJscoweJ komul11kacYI, możo być sprzedane na miejscow 
ko~sumcYJę; za opłatą: zas frachtu podług taryf ta~iej bezprośredniej komun'ikacy( 
moze być sprzedane na eksport wprost młynal:zom I kupcom zagranicznym. W ma 
gazynach tranzytowycb za opłatą bardzo l11 eznacznego 8kładowecro zboże przez 
d~i. 30 nie .utra(l~ przywileju dalszej wysyłki zagranicę podług ta~'yf bezpośred 
DleJ komumkac}I.-Transporty wysyłane do Gdallska prosimy jak dotąd adre 
sować: "Kuczyńsld i MakoUlasld"-Gdańsh: . 

. Worki ,p~d ~boże na ~ądallie nad~ył:tmy. ~a wysłany towar dajemy zali 
czkl .. Na ~amowl ellla ?os~awlI\my do kar.deJ sta.cyl dróg żelaznych, wszelkie ga 
~unkl zboza; Panom ~lemlan0'.1l polecaI.ny g.tówDle tani rosyjski o'Wies 
l przy tegoroc.znym. n.le~ll·o.dzaJu kartoflI l<.~li:urydze, do wyrobu okowity 

WszelkIe obJaSlllellla co do cen, mIeJsc wy~yłski etc., udzielamy Gdwrot 
ną pocztą· 

Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 

(R. i Fr. 10882) (12-6) 

Sprzedają się posiadłości ziemskie 
na części, chociar.by po jednej lub kilka desiatyn z rosnlJ:cym drzewostanem 
lub po wyrąbaniu lasu, z gruntem ornym i łękami, w og6le do 1'2000. desiatyn 
w różnych ~iejscowościa.ch Homelsk.iego Powiatu M?hil~wskie.i Gubernii, odległe 
10 do 35 wIorst od powIatowego mIasta Homel, ktore lIczy 32000 mieszkańców 
ma trzy jarmarki rocznie, różne szkoły, wielkie warsztaty kolejowe i połaczon~ 
stacJą dwóch kolei Libawo-Romenskiej, krzyżującej się z Brzesk-Pińsk-Ho 
mel-brańsk, jak również regularną. komunikacYą paropływową po rZ6tle Sożu 
z Kijowem i w górę z Wiatką, przytem szosa Kijowsko-Petersburgska. Sprze 
dawane ziemie położone w pobliżu kolei, 8zoSy lub spławnych rzek. Nabywcy 
mogą ukutecznieć wypłaty na raty. Nadto oddają się w 12 letnią dzienawę 
dwa folwarki po 400 desiatyn czyli 800 morgów każdy. 

Bliższe wiadomości udziela Pełnomollnik Józef Bohdan Zawadzki w 
Homlu, MohiJewskiej Gubernii. 

Agentom, którzy sprowadzlJ: kolonistów i pośredniczyć będą w spr7.e 
daży, wypłaci się umówione wynagrodzenie. 

(R. i Fr. 11559) (4-2) 

~~--~~--~p--~p--~p--~~ 
~ ~ ROZKOSZ ZYCIA 1 SKŁAD WĘGLI l (~\l lcic de ~i'{re) 
~ Wł d" Q'ń h' -o' Najnowsza powieść EMILA ZOLI I O ZlilllerZB 0a~1 Sl'lleijO I drukuje się w przekładzie polskim od 
.Q. .Q. d. 5 grudnia w nKuryjerze Codziennym". 
~ przy rogu Aleksandryjskiej alei. (S' Nowi prenumeratorowie otrzymują po. 
I Sprzedaje węgle w dobrym ga- I czątek bezpłatnie. 

.Q. tunku. Korzec grubego wagi 240 Q. Powieść drukowana jest w iosobnym 
~ fun. po 85 kop.-kostkowego po 1> dodatku formatu książkQweg-u. 
I 83 kop. Na miar!! w skrzyniach I (R. i Fr. 12244) (2-2) 

.Q. zam kniętyeh (przez magistrat war- .Q. 1--------------
~ szawski opieczętowanych) po 5, ~ ~ .................. • • Y-l I 10 i 20 korcy, gruby po 83 kop., I ..t.. ~ W mieście Petrokowie, rf + 
.Q kostkowy po 81 kop. korzec z od- T' • t d d t . . 
~ stawą. Na całe wagony z dostawą ~ • Jes O O S ąplema + 
I przed drwalnię, wagon węgla !fru- I + od Nowego Hoku pierwszorzędny 

.Q. bego 11,000 kilkometr. (110 korcy) "II' " + 
~ stosownie do gatunlru (id 76 rs., ~ ... oLYJ.a,gazyn oLYJ.ód i 
I tak'ż kostkowego od 73 rs. Drzew· l .,.. 

ny wegiel kurzony rs 1. Koks rs.: pod firmą 
,g, 1. kol·z.ec .. w: skla?zi~ sprzedaje ,g, ~ ~7 JR., .~!i7~~ 

I sle kazdą: Ilosć. Zwozkl węgla ob- I :Q ~~~~~~ 
cego dopełnia: z osobowej sta: ,. ze skl~pem i mieszkaniem, przy + 

,g, cyi-za wagon 1'8. 4. Z towarowej .Q. J. ulicy Petersburgskiej w domu + 
I stacyi-za wagon rs. 5 za fur- 15", T W · go Iiańskiego. (2-1) 
mankę. lIo!'. ~ 

.Q. Zamówienia. wszelkie należy ro- Q. ~.... • • II ............ N 

,biĆ w składzie z gór~l;~~~jąc. I TRAN LEKARSKI 
.Q. .Q. 
~p--~p-~~--~p--~p--~~ tegoroczny, bialy, prawdziwy 

Konie, Karety, Powóz, Bryki L o F o D Z K I 
na resorach. oraz 

do wyn8,j~cia. Zama~\ać .można w skła
dzie węgla W. Sapmsklego. na rogu 
alei Aleksandryjskid, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela chrzty, po
grzeby i spacery - wynajmuję się na 
dziny. (13-10) 

ZARAZĘ GRZYBA DRZE~NEGO 

KrallYS (XKEF!B) 
poleca 

APTEKA 
i Skład wód mineralnych 

w. Kl~COCłEGO 
w Petrokowie. 

w domach mieszkalnych niszczę (~-:ł) 
radykalnie .~ 

...... Do dzisiejszego nume-
Aleksander Giszewsk.i, .,... l"U dołącza się arkusz 

Budowniczy - \V urszawa, Zóra- 18 powieści z fmncuzkiego p. t. 
will. oM 33. "Tajemnice patacu eprawiedli-

(R. i Fr' 11597) (6-3) wości". 

Rerlaktor i wydawca Mirosłavv Dobrzański. 

A08110.1elIo :O:CBSYllOIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Oh, z tego faktu wniosków nie robię, i nie 
chciałbym ani jednem słowem oskarżać tego, który 
może, mimo wszystkich pozorów, być niewinnym. 

- Pan Poupinel skinął zachęcająco.. 
- Bardzo dobrze, panie hl'abio,-rzekł podnosząc 

się-za chwilę będę miar zaszczyt prosić pana o pod
pisanie protokółu - a teraz, będę badał pannę Martę 
Andrea Gavioli. 

Hrabia poruszył się słysząc te słowa, a podniósł
szy się, zbliżył się do sędziego. 

- Daruj mi pan-rzekł-alejeżeli można, to pro
siłbym o jedną łaskę. Panna Andrea jest bardzo mło
da i bardzo nieśmiała; obawiam się, że sama myśl zna
lezienia się w obec sprawiedliwości przerazi ją, i że 
cara pańska uprzejmość nie potrafi uspokoić jej . Jeżeli 
pan pozwolisz będę obecnym badaniu: czując mnie 
przy sobie, odpowiadać będzie pewniej i jaśniej na 
pańskie zapytania. . . 

- Mocno żałuJę- rzekł pan Poupmel z gestem 
Qdmowy-panie hrabio, ale żądaniu pańskiemu zadość 
uczynić nie mogę; spra wiedli wość dla ważnych powo
dów nie może w tym względzie odstąpić od przepisów. 
Jestem zmuszony pytać pannę Andrea samą i bez 
świadków. 

Hrabia nie nalegał więcej i wyszedł ukłoniwszy 
się sęuziellu. Ten ostatni, widząc go wychodzącego 
.zadzwonił, a w parę chwil później wprowadzono Martę. 

Była blada, wzruszona, drżąca i pomięszana. 
Przed kilku godzmami modliła się na grobib 

matki, a pan sęllzia, jakkolwiek nawykły do czytania 
z twarzy ludzkich, stanf~ł na chwilę niepewny przed' 
dzi wnym wyrazem, malującym I'ię Da fizionomii mlo-
dej dziewczyny. . 

P. Poupinel skłonił się uprzejmie Marcie i po
dal jej krzesło, stawiająeje tak, by światło dzienne nie 
raziło jej. Rozmawiając z tem dzieckiem pt'awie, mógł 
zaniechać wszystkich ostrożnuści, używanych ze zwy-
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w domu, a w gwałtownem przerażeniu nie myślałem 
wcale o godzinie. 

Pan Poupinel, upewni wszy się, że protokulista 
może podążać za zeznającym, pytał dalp,j tonem spo
kojnym i urzędowym: 

- Gdzie byłeś, panie hra.bio, w chwili gdy za-
bito ofiarę? 

Hrabia Andrea zdawał się wahać chwilę. 
- W blizkości zamku,-odpowieJzial. 
- A więc w miejscowości gdzie spełniono zbro-

dnię? 
- Prawie że tak, gdyż usłyszgłem krzyk hra

biny i wówczas przybyłem z pomocą. 
- Zapóźno jednak by zbrodni zapobiedz, lub 

też pochwycić zbrodniarza? 
Hrabia spojrzaŁ na urzęrlnika ze zdziwieniem . 
- Więc winny nie jest s(~h wytany?-zapytał żywo. 
- Mamy podejrzanego, ale dotąd nie wiemy czy 

on jest winnym. Dojdziemy i do tej kwestyi, tylko 
pozwól panie hrabio, byśmy szli porządkiem. W ja
kiem oddaleniu byłeś pan od miejsca w którem speł
niono zbl'odnię? 

- W odległości pół strzału karabinowego. 
- l krzyk doszedł pańskich uszów? 
- Ol i bardzo wyraźnie. 
Pan Poupinel ciągnął dalej obojętnie: 
- Czy możesz pan oznaczyć dokładnie miejsce 

w które m się znajdowałeś? 
- Jeśli się nie mylę, to u wejścia do lasu, przy

legającego do ogrodu. 
- Po za kratą parku? Otóż, jeśli mam dokładne 

doniesienia park pański ma cztel'y włóki obszaru, 
a zamek Andl'ea stoi wpośrodku parku, czy tak? 

- Tak jest. 
- Park jest czworokątny, jak wskazuje przysła-

ny mi plan; a więc idąc' z pałacu w którąkolwiek stro-
Tajem. pał. spr. 18 
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nę przebiedz trzeba dwie morgi, czy to do drzwi wcho
dowych, czy do muru ogradzającego. 

- Nie sprawdzałem tego. 
- Rzecz jednak była spra"dzonfł; to też powta-

rzam, panie hrabio, że jeżeli miara jest dokładua, a 
pan utrzymujesz, że byłeś po za parkiem, to trudno 
przypuścić, byś słyszał krzyk ofiary. 

Hrabia byt zakłopotany; sprawiedliwość imponuje 
nawet niewinności, łatwo więc można się zmięszać 
wobec sędziego; ale hl'abia uspokoił się wkrótce i zwol
na poruszył ~łową. 

- A WięC widocznie byłem bliżej niż mi się 
zdawało; zresztl} szczegół ten wydawał mi się mniej 
ważnym, i nie przypisywałem mu tyle wagi co pan. 

- Panie hrabio, w sprawie kt-yminalnej wszystko 
jest ważnem, odpowiedział zimno p. Poupinel. 

Hrabia potwierdził skinieniem. 
- Więc obstajesz pan, panie hrabio przy swem 

zeznaniu. Słyszałeś pan krzyk ofiary? 
- Tak panie. 
- Idźmy dalej: coś pan robił o tej godzinie na 

skraj u lasu? 
- To, co robi każdy mając Czas wolny, prze

chadzałem się. 
- Odpowiedź to bardzo nieokreślona,-rzekł sę

dzia. 
- Mój Boże, pllonie sędzio,-odpowiedział, h1'a

bia,-z godzinami mego życia nie liczę się jak pan, nie 
są one t:1k zajęte. 

Czy wieczór nie był zbyt chlodny? 

trwały. 
W istocie, ale jestem na chłód niezwykle wy-

Jak długo byłeś pan za domem? 
Qkoło trzech kwadransy. 
~ledztwo wykazuje półtorej godziny. 
Sledztwo się pomyliło. 
Bardzo być może, panie hrabio. Wszystko 
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Jaką była pierwsza myśl pana, gdyś go spo
strzegł? 

Ależ żadna. 
Jakto-nie znalazłeś pan dziwnem, że teu mło

dy człowiek był w zamku, o tak spóźnionej porze? 
- Byłem w tej chwili tak wzruszony .. 

Nie pytałeś go pan o nic? 
Nie. 
Czy on zbliżył się do pana? 
Tak jest; zdaje mi się nawet, że ofiarował 

mI swoje usługi, gdybym ich potrzebował. 
Czy przyją.łeś je pan? 

- Nie panie. 
- A dla czego? 
- Bo ... ale daruj pan, jest to kwestyja zbyt 

drażliwa ... Nie wiem, czy ... 
- Odpowiadaj pan z całą szczerością., panie hra

bio, i bez żadnej obawy odkryj mi myśl twoią.. Czy 
masz pan podej L"zenie na tego młodzieńca? 

- Zagościło ono w mej myśli od owej właśnio 
chwili ... 

- Bardzo dobrze ... 
Sędzia spojrzał na. pisarza, jakby dla przekona

nia się, czy nie przepuścił ostatnich słów hrabiego. 
- A od tej pory czy podejrzenia pańskie wzro-

sły, czy osłabły? 
Hrabia zawahał się. 
- Mów pan, panie hrabio, nalegał sędzia. 
- Mój Boże, panie sędzio, przysięgam, że dał-

bym wiele za to, by ten młody człowiek nie był win
nym; by wyszedł zwycięzko z tej sprawy; ale dla mi
łości prawdy wyznać muszę, że moje podejrzenia ... 
bardzo wzrosły od owej ch'l'ili. Ten nieszczęśliwy 
oświelil się zwrócić oczy na hrabiankę Andrea.; 
ośmielił się nawet proslć o jej rękę i naturalnie hrabina. 
odmówiła. 

- I dla tego ... sądzisz pan? .. 
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